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Poznań, 30 listopoda. Podajemy dziś wedle steno
gramów, koniec przerwanćj wczoraj mowy obrońcy dra Gnei- 
sta mianćj na posiedzeniu sądu stanu z dnia 17 listopada:

V. W sposób podobny ma się rzecz z piątym zakusem in- 
trepretacyi. Chociaż obżałowani ani wszyscy w obec ani ża
den z osobna nie chcieli napaść na Prusy, jednak poddali 
się rewolucyjnćj władzy centralnćj w Warsza
wie i dla tego zsolidaryzowali się z usiłowa
niami tego rządu, którego cel ostateczny zmie
rzał do rewolucyjnego przywrócenia całćjPol- 
ski. Ton rozkazujący rozporządzeń wydanych 
wPoznańskie wyraża już „samowładne zwierz
chnictwo“, któremu względem władzy rewolu
cyjnćj za poddaną prowineya ta zewsząd ucho
dziła.

Gdyby ten styl, forma rozkazująca, mogły zrobić 
rewolucją^ wtedy prawie wszystkie stowarzyszenia pozwolono 
czy niedozwolone w kościele i w państwie byłyby bezpośrednio 
poddane śledztwu o zdradę stanu. Kościół katolicki tam na
wet gdzie jest tylko cierpiany lub wcale zakazany, w zupełnie 
innych formach używa stylu władzy, a nawet uznaje zagrani
cznego monarchę, który może być w wojnie lub w stosunkach 
podobnych do wojny z panem kraju, a przecież nie da się z tego 
uprząść zdrada stanu. Nie przypomnę tu religijnych zakonów 
ani loż wolnomularskich. Wiele mnićj znaczne stowarzyszenia 
polityczne, wydają reskrypt» w formach zupełnie samowła
dnych, które przecież są samowładne tylko dla tego, kto ich 
słucha. Każdy komitet centralny pozwala sobie przy sposo
bności mówić o prowincyach jemu poddanych i odwrotnie.

Forma prowadzenia spraw i urządzenie nie mogą nigdy 
tworzyć zdrady stanu, które zawsze dopiero z hostilis animus, 
z gotowej decyzyi do gwałtu przeciw państwu własnemu, wy
nika, . • IV.Faktycznie prawdą jest, że pomimo zmiany osób niezna
nych poddawano się warszawskićj władzy centralnćj, ponieważ 
1 o ile spólnie chciano walczyć przeciwko Rosyi. Dla tego który 
tego już niecbciał, z celem tym ustawało słuchanie. Nawet 
po złożonćj przysiędze żołnierskićj, o treści i użyciu której 
zresztą nic pewnego nie bierny, — dla tego, który wrócił do 
domu, od razu rzecz się kończyła.

Może tćż prawda, że pełnomocnik z Warszawy w każdym 
czasie brał udział w kierunku spraw i że miał tytuł komisarza 
jeneralnego. Być może iż Guttryczas niejaki sprawował urząd 
pełnomocnika i przy Działy ńskim działał. Znalezione i wy
stawione pierwotnie in blanco pełnomocnictwo dla Guttrego, 
zawierającedość ogólną plenipotencyą dokierowaniasprawami, 
nic przecież nie obchodzi tych tu obżałowanych, do których 
Guttry nie należy. Jako papier legitymujący Guttrego nale
żała ona przecież z pewnością między papiery Guttrego a nre 
między Działy ńskiego. Nikomu z obżałowanych niemożna 
dowieść, że kiedykolwiek widział tę plenipotencyą, nikt rzeczy
wiście ćj nieznał. A jeżeli w istocie jest prawdziwą, przeereż 
niepodobna przez tę plenipotencyą wszczepiać obżałowanym 
i ich przedsięwzięcia osobistćj opinii Guttrego, który tu wła
śnie był tylko ich spólnikiem w bezkarnćm przedsięwzięciu 
przeciwko Rosji.

Tylko nawyknienia zawodowych urzędników mogą wpro
wadzić niejasność w tę kwestyą z siebie tak prostą. Wszelka 
argumentacja znowu tu się w kółku obraca. Jeśli niema de
cyzyi napaści na Prusy, więc niemożna tego niezbędnego wa
runku oskarżenia tćm zastąpić, że jakiś dobrowolnie uznany
a tu jeszcze zupełnie nieznany, przełożony miał mieć tę decy- 1 
zyą. Tymczasem dla bezpieczeństwa jednak jeszcze podniosę | 
tu putikta główne. .

1) Gdyby nieznany przełożony miał uzupełnić intencyą j 
zdrady stanu w przedsięwzięciu, wtedy trzeba nietylko znać 
tego przełożonego, ale trzeba mu jeszcze osobiście do- 
wieśćzdradg stanu, i to zupełnie przekonywa
jąco. Ale prawdziwe osoby komitetu warszawskiego co mie
siąc się zmieniały, i do dziś dnia są nieznane. Wszystkie ich 
rozkazy albo to co za ich rozkazy uchodzi w Poznańskićm, za
wiera przecież gołemi słowy wezwanie, aby przeciwko Prusom 
nie robić rewolucyi. Niewiem, czy oskarżenie mniema, że ten 
dowód przeciwny, który nawet istnieje, da sięuprzątnąć ogólną 
kankluzyą. A gdyby nawet sąd przyjął, że nieznany przeło
żony miał stały zamiar przywrócenia całćj Polski, to przecież 
ogólna ku temu wola jeszcze niejest zdradą stanu. Nawet 
gdyby proklamacya do tego wyraźnie wzywała, sama ta pro- 
klamacya byłaby tylko czynem zakusowym wedle § 65 prawa 
karnego, ale jeszcze nie zdradą stanu.

2) Każdy kto słucha nieznanego przełożonego, może być 
pociągany do odpowiedzialności tylko zainteneye prze
łożonego objawione, nie za skryte. W ogóle niemoże 
nigdy być odpowiedzialnym za coś innego jak za to, co z pe
wnością wiedział lub chciał. Wszystkie proklamacye komi
tetu warszawskiego znane, lub uchodzące za znane, zawierają 
dla każdego który je czyta w tej postaci, gołosłowne oświad
czenie, aby państwo pruskie nie wciągać i zostawić w pokoju. 
Jeźli zatćin coś więcćj się ukrywało, wtedy obżałowani dali się 
zwieść, ale nie byli zdrajcami stanu; bo wszelkie spólne dzia- 
łanie w którćm razem z Warszawą pracowano, miało cel nie 
dwuznaczny tylko walki przeciwko Rosyi, wyraźnie do tego 
wedle słów i czynów odnosiło się słuchanie Warszawy.

Tymczasem obrona i tu przyznaje zupełnie prawdziwy 
żywiói sprawy. Nie może być obojętnćm państwu naszemu, 
jeźli poddani tutejsi słuchają zagranicznych tajnych rewolucyj- 1

nych naczelników. Ale za to właśnie grozi § 98 prawa kar
nego jako za osobne przekroczenie, więzieniem aż do dwóch 
lat. Pomięszanie tego przekroczenia wedle § 98 cit. ze zdradą 
stanu, byłoby przecież znowu powrbtem do maniery niegdyś 
śledztw przeciw demagogom, które wtedy uniewinniała postać 
powikłana prawodawstwa, — przy dzisiejszćm sformułowaniu 
prawodawstwa niema już uniewinnienia dla pomięszania ta
kiego.

VI. Szósty wreszcie zakus interpretacyi zwraca 
się w taki sposób: Wprawdzie obżałowani chcieli 
tylko walc,zyć przeciwko Rosyi, ale chcieli tak 
walczyć, abytempory zować, abytymczasemFr a n- 
cyą, i ile możności Anglią skłonić do zbrojnćj in- 
terwencyi za Polakami.

Ita kombinacya tak samo jak wszelkie konjektury oprzy- 
szłćm zachowaniu się wielkich mocarstw jsst czćmś zgoła 
chwiejnćm i nieujętnćm i rozbija się zupełnie o następujące 
uwagi: 1) mnićj więcćj tylko tyle wiadomo, że emigracja do
kładała usiłowań, by cesarza Napoleona skłonić do faktycznćj 
interwencyi; 2) ale przytćm mowa tylko o. wojnie Francyi 
przeciwko Rosyi, przyczćm nawet do początku r. 1864 jeszcze 
liczono na kooperacją Austryi na korzyść Polski, co przecież 
wedle położenia dzisiejszego trudno tak wyrozumieć, iżby Au- 
strya przeciwko Prusom miała wojnę, rozpocząć; 3) niema 
śladu korespondencji tutaj obżałowanych z mocarstwami za- 
granicznemi. Pomiędzy tysiącznemi papierami zwiąsku 
Dział)ńskiego, niema nawet jednćj karty z takich kore
spondencji w sprawach zagranicznych, tćm mnićj jeszcze z sto
warzyszeń późniejszych.

Wszystkie takie kombinacye dla późniejszćj kooperacyi 
wielkich mocarstw europejskich w kole osób prywatnych poli
czyć należy do niezmiernego zakresu polityki zaściankowćj. 
Sąd nie może wstępować na śliskie to pole, tak samo i obrona.

Królewska prokuratorya wprawdzie dziś jeszcze z nowym 
wystąpiła zakusem, powołując się na przepisy o spisku (§ 65 
prawa karnego). Nowy ten punkt którego dotknąłem już mi
mochodem , mogę przecież zostawić pewnćj dłoni jednego 
z mych panów towarzyszy.

Tak więc rozwiewają się zdaniem naszena wszystkie 
zakusy aby prawdziwe jądro sprawy -przenieść i osnuć inną 
tkanką jak tćm co się stało i co jasno leży przed nami. Wielu 
z obżałowanych przyznało, że brali udział w walce przeciwko 
Rosji, którą"teraźniejszy rząd pruski uważał za szkodliwą j 
i niebezpieczną. Ten interes polityczny czy dyplomatyczny ; 
naszego rządu ani źdźbła nie zmienia w prawniczćm osądzeniu i 
czynów które mamy przed sobą. Udział ten w walce prze- 1 
ciwko Rosyi zupełnie tak samo obchodzi nasze prawo o zdra
dzie stanu i nasz sąd stanu, jak udział poddanego pruskiego 
w walce w Meksyku i w Kochinchinie. Są prawne szranki, 
w obrębie których państwo swobody działania swych podda
nych niemoże krępować, nie ma i niepowinno, choćby ona mu 
się nie podobała, choćby chwilowym politycznym, dyplomatycz
nym stosunkom państwa się sprzeciwiała. Aby trzymać się 
śród tych szranków, stale i niezłomnie, niezależnie od intere
sów zagranicznych zmieniających się z każdym rokiem i nieza
leżnie od polityki chwilowych ministrów króla IMci, na to sądy 
ustanowiono z niezmiennemi prawami i zasadami. Gdyby te 
role zamieniono, gdyby sądy zaczęły politykować, dyplumaty- 

' zować, chwilowym życzeniom wyższćj administracyi się akko- 
modować, wtedy same sądy podkopują moralny porządek, na 
którym państwo się opiera. Jeżeli nasze sądy już nie szanują 
szranków i to bardzo ciasnych i dla ludzi świadomych spraw 
publicznych bardzo jasnych szranków prawa o zdradzie stanu, 1 
to sam sędzia powoduje do nieszanowania praw w przyszłości, j 
Dzieje się to najwięcćj jeźli naginają prawa przeciw wstrętnćj 
narodowości; bo z gorliwością podwójną, nawet z fanatyzmem 
uczucie narodowe przy najbliższćj pomyślnćj sposobności nie 
troszczy się o prawa, które same sądy źle tłómaczyły. To 
właśnie było głównym korzeniem stosunków warszaw kich z r. 
1862. Jest to los niezmienny wszystkich stróżów Syonu po
wagi, którzy codziennie każą przeciwko temu co im się niepo- ■ 
doba, jako przeciwko rewolucyi i zdradzie stanu, że sami naj- 
więcćj się przyczyniają do płodzenia zapatrywań rewolucyj
nych.

Rząd nasz miał w ręku środki dostateczne by wojskowo 
i policyjnie przeszkodzić wyprawom do Polski rosyjskićj, albo 
do bardzo drobnego sprowadzić je rozmiaru. §§ 97 i 98 prawa 
karnego dawały tćż środki dostateczne i prawne represyi za 

j pomocą sądów. Tćż z początku trzymano siętćj drogi prawnćj. 
Ale zdaje się, że późnićj mniemano iż krócćj, skutecznićj, dra- 
stycznićjod razu położy się sprawie koniec aresztując masami 
z zarzutem zdrady stanu. Być może iż ten środek uważano 
za praktyczniejszy, a polieya i inne władze po skrupułach po
czątkowych, jak zwykle usłuchały. Potćm sprawa od jednego 
stadyum postępowała do drugiego.

Ale mniemam, że pruski trybunał nie może uczynić za
dość oczekiwaniom tak wynurzonym. Aby chwilowym intere
som służyć skutecznie, niegodzi się sławy trwałćj sądów 
lub wcale kamergerychtu, na szwank wystawiać. Tyle nie 
warta ta sprawa, nawet dla tego, kto tę insurekcyą uwa
żał za bardzo niebezpieczną dla państwa pruskiego.

Jeżeli rozpoczęciem tego procesu o zdradę stanu dopusz
czono się błędu rzeczywiście, ze stanowiska urzędników dwie 
mogą być opinie:

Jedna; Należy bronić honoru władz lokalnych, powagi
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rządu i sądów, i nie pozwolić by proces rozpoczęty z takim 
trzaskiem, obrócił się w niwecz.

Druga: Nie broni się honoru władz i państwa upartćm 
trzymaniem się chybionego ścigania karnego. Wszystkie 
błędy i pomyłki owszem są zakryte, rzekłbym zapomniane, 
skoro koniec oddaje cześć prawdzie i prawu.

Między temi dwiema drogemi obrona widzi postawionych 
10 sędziów kamergerychtu, najstarszego i najsławniejszego 
trybunału • pruskićj monarchii. Wedle moich doświadczeń 
charakter w tak trudnych położeniach rozstrzyga, gdzie 
retieksya się waha. Przedewszystkićm główne oparcie działa
niu ludzi daje ciągłe wspomnienie tego, co się winno swojemu 
imieniu i przeszłości, która czcią to imię otacza. Dziesięć sę
dziów sądu stanu niemoże zapomnieć i nie zapomni, że mają 
imię od kamergerychtu, którego historyczne wspomnienie 
nie ustępuje żadnemu w Europie. Wiek dziewiętnasty może 
nie ujrzy politycznego procesu podobnych rozmiarów przed 
tym trybunałem. Spodziewamy się tego nawet. Ale właśnie 
to czyni ten proces kwestyą charakteru dla pr .skićj 
sprawiedliwości.

Tćż nie przeczę że w tym procesie leży kwestyą rze
czywiście polityczna. Narodowość polska stoi naprze
ciw niemieckićj w niejakićm naprężeniu, często z niechęcią. 
My Niemcy pewnieśmy przestali dla poczucia prawa ideologi
cznego rozdzierać kraj nasz by dla innych narodów być spra 

wiedliwymi. Ale jeżeii krzywda historyczna ma być pokajaną, 
jeźli Polacy mają zostać wiernymi poddanymi domu Hohenz >1- 
lerów, być i zostać, wtedy jedna tylko do tego jest droga którą 
tu lepićj znamy niż dyplomaci: d*jmy Polakom i ewną świa
domość że żyją pod sprawiedliwym rządem, a wtedy 
nie przestaną być Polakami w swych naturalnych uczuciach, 
ale staną się Prusakami w poczuciu obowiązku dla 
króla i państwa.

Jeżeli rząd pruski chce dopiąć tego celu, może go dopiąć, 
a drogą prostą lecz niezawodną do tego celu jest sprawiedliwe 
rozstrzygnienie tćj sprawy. Mniemam że takićm będzie, skoro 
postawię wniosek:

1) wszystkich obżałowanych z powodu braku istoty czynu 
uwolnić od obżałowania o zdradę stanu;

2) sąd względem przekroczeń § 97, 98 prawa karnego, 
których mi ża niektórzy z obżałowanych się dopuścili, 
oświadczyć raczy iż jeat niekompetentnym, zostawując 
izecz zwykłym sądom.

Pod względem ostatnim łączę się wszędzie z wywodami 
naczelnego p. prokuratora. Przypominam sobie tćż że wysoki 
sąd już dawnićj w tym sensie rozstrzygł.

NPan raczył udzielić pozwolenie nadanych im przez ceaarza ro
syjskiego orderów rosyjskiih osobom, których spis następuje:

ś. Anny pierwszej klasy: wielki łowczy rzeczywisty tajny radzca 
hr. von der Assebnrg Falkenstein;

ś. Anny drugiej klasy: wielki nadleśniczy Ewald w Magde
burgu ;

ś. Anny trzeciej klasy: nadworny radzca łowczy Voss w Ber
linie, i nadworny łowczyk a mistrz myśliwczych obierzy Schulen
burg Sommer w Grunewałd ie;

ś. Stanisława pierwszej klasy: drugi wielki łowczy hr. zu Stol- 
berg Wernigerode;

ś. Śtanisława drugiej klasy: nadleśniczy Harig w Magde
burgu;

ś. Stanisława trzeciej klasy: leśniczy Benda w Charlottenburgu, 
Hessethal w Letzlingen i Mechow w Jaevenitz.

L. C. Berlin, 29 listopada. Sąd »tanu. Proces przeciw 
Polakom.

Prezes Büchtemann zagaja posiedzenie o godzinie 
9%. Naczelny prokurator A diun g rozpoczyna plaidoyer 
przeciw 64mu obżałowanemu Bolesławowi Moszczeńskie- 
niu z Kuśnierza, któremu zarzuca, że pełnił obowiązki nasam- 
przód cywilnego późnićj wojennego komisarza, w skutek czego 
wnosi naprzeciw niemu

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Le nt uprasza na wstępie wysoki trybunał, aby 
wywodowi jego przysłuchiwał się z uwagą i z ołówkiem w ręku, 
wykreślając z oskarżenia przeciw obżałowanemu wszystko, co
kolwiek zostanie usunięte przez niego. W końcu, powiada 
obrońca, przekona się trybunał co ze skargi pozostanie. Nie 
myśli tu roztrząsać skargi samćj, gdyż sędzia wyrokować tylko 
może z rozpraw ustnych. Mówca bada nasamprzód wartość 
słynnego pugilaresu, zwracając uwagę sądu na rozmaite zmia
ny poczynione niewiadomą ręką w notatkach, jakoby hr. Dzia
ły ńskiego ręką pisanych. Wykazuje, że z zeznań świadków 
przekonano się, iż wiele osób, których nazwiska wpisano w pu
gilares, nigdy żadnego urzędu w organizacyi nie piastowały, 
podczas gdy przeciwnie inne osoby przeświadczono o należenie 
do organizacyi, chociaż ich nazwiska bynajmnićj się nie znaj
dowały w pugilaresie. Oczywistą więc, że pugilares nie może 
mieć w oczach sędziów żadnego znaczenia, gdyż nie posiada 
żadnćj materyalnćj jako dowód wartości, i chyba dla policyi 
mógł służyć jako nić, wedle którćj odbywała swe polowania. 
Prócz tego zawiera pugilares mnóstwo omyłek w rubrykach 
przychodu i rozchodu. Obrońca przechodząc dalćj do osądze
nia sprawozdań znawców pisma, wytyka zupełną nieudolność 
w tćj mierze radzcy kancelaryjnego Segela, o którego kwali- 
fikacyi na znawcę z góry zwątpił od chwili, gdy tenże nazwisko



p. Niegolewskiego odczytał wedle posłuchu. Zresztą, sąd 
Segela zbili najzupełniej znawcy pisma Polacy, którzy nieogra- 
niczając się podobnie jak Segel na ogólnikach, jak najgrunto- 
wnićj sprawozdanie swe umotywowali. Co zaś dotyczy skry
ptów, które oskarżenie przywiodło przeciw p.Moszczeóskiemu, 
są one tego rodzaju, że prokuratorya nie może rościć prawa, 
aby sąd jakąkolwiek do nich przypisywał wartość. Przeciw 
skryptom owym przywiodła obrona dowody, nad które więcćj 
przekonywających dostawić by nie można. Zresztą posiadanie 
podobnych druków i skryptów kompromitujących nie może ni
kogo tangować; gdyby prezes nakazał odbyć rewizyą n. p. 
u obrońców, znaleziono by u nich tysiące podobnych świstków. 
Naprzeciw twierdzeniu oskarżenia, jakoby w papierach p. Mo- 
szczeóskiego znaleziono karteczkę z wezwaniem o płacenie po
datków narodowych, przywiodła obrona dowód, który najzu
pełniej wykazał nicość owego twierdzenia. Jak wiadomo, kar
teczkę tę oczywiście ktoś podrzucił. Oskarżenie powiada 
w końcu, że dalszych poszukiwań co do czynności obżałowane- 
go nie poczyniono; na ten ustęp obrońca chętnie się podpisze; 
a jeśli sąd raczył wciągu jego wywodu wykreślać rozmaite za
rzuty poczynione obżałowanemu, przekona się, że obecnie nic 
już nie pozostało prócz okólnika z 23 kwietnia rz., z którego 
właśnie najoczywiścićj wypada, że przeciw Prusom niczego nie 
zamierzano. Z odezwy tćj okazuje się, że wszystko miano wy
dawać dla braci w Królestwie Polskićm walczących, ostatnią 
kulbakę, ostatnią rusznicę miano poświęcić do walki przeciw 
Rosyi. Czyż ztąd można wnioskować, jakoby przedsięwzięcie 
skierowane było przeciw Prusom, lub że organizacya trwale 
miała rozgałęzić się w Poznańskićm i Zachodnich Prusach? 
W Prusach istnieje towarzystwo „Nationaldank“, którego or
ganizacya taż sama jest, co inkryminowana obecnie. Lecz or
ganizacya ta obliczona jest na dłuższe trwanie, ponieważ prze
cież ceł jćj nie obchodzi państwa, więc trwanie jój także mu 
jest obojętne. Mówca zakończa swój wywód temi słowy: 
Wysoki trybunał bezwątpienia dozna zadowolenia wewnętrz
nego, jeśli wydając wyroki uwalniające, usunie smutek i tro
skę w ojczyźnie obżałowanych, które nie tylko proces sam, 
ale w ostatnim czasie krwią pisane wnioski prokuratoryi 
wznieciły.

Na uwagę wtrąconą przez p. Adlunga dodaje obrońca, 
że przyjęcie jakićjś nominacyi samo w sobie nie jest karygo- 
dnóm, że przeciwnie musi nastąpić wprzódy czynność w pe
wnym kierunku, aby módz zastósować paragrafy 61—66 ko
deksu karnego. Z tego względu przyznaje samo oskarżenie, 
że obżałowanemu nic nie dowiedziono. Obrońca wnosi o uwol
nienie obżałowanego.

66) Właściciel dóbr Serafin Ulatowski z Racic.
Naczelny prokurator twierdzi, iż obżsłowanego 

przekonano, jako pełnił obowiązki komisarza cywilnego i dla 
tego wnosi przeciw niemu

o karę 10 lat więzienia wcuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Holthoff zbija zarzuty oskarżenia i wnosi 
o uwolnienie swego klienta.

Naprzeciw następnym 67 i 68 obźałowanym Ignacemu 
Grabowskiemu z Bondecza i Cezaremu Turowi 
z Trzecie wnicy wnosi prokuratorya ouwolnienie. Nato
miast obstaje prokurator Mittelstadt przy oskarżeniu prze
ciw 69 obżałowanemu Konstantemu hr Bnińskiemu 
z Glesna, twierdząc, że skoro zakupowa! konie z polecenia hr. 
Działyńskiego, przeto oczywiście wiedzieć musiał o istnieniu 
organizacji. Przyznaje p. Mittelstadt, że świadectwa nadesłane 
przez władze miejscowe jak najpochlebnićj się o hrabim wyra
żają, że przecież nie wystarcza to, aby go exkulpować i dla 
tego wnieść musi o najmniejszą prawem przepisaną karę, która 
„niestety“ brzmi:

sześćlat więzienia w cuchthazie i oddanie 
na takiż sam przeciąg czasu pod dozór po
licyjny.

Rzecznik Lewald wykązuje, że hrabiemu Bnińskiemu 
prócz handlowania końmi, co przecież żadnćm prawem nie jest 
zakazane, nic zresztą nie zarzucają. Dla tego wnosi o uwolnie
nie obżałowanego.

Z powodu wzmianki, którą p. Mittelstadt uczynił w je
dnym z swych wywodów, zabiera głos obżałowany dr' Niego- 
lewski i przemawia mnićj więcćj temi słowy:

P. zastępca prokuratoryi mówiąc o kwalifikacyi znawców 
pisma dotknął mojćj osoby i dlatego widzę się spowodowanym, 
uzupełnić w tćj mierze faktyczną istotę rzeczy. Wysoki trybu
nał przypomni sobie bezwątpienia, że p. prezes zawezwał Se- 
gela, aby rozważył sąd reszty znawców pisma i zdanie swe 
wyłożył. Segel oparł swe uzasadnienie, wskutek mego prze
ciwstawienia, na motywach, które w istocie nie wymagają tu 
żadnćj krytyki. Mianowicie odpowiedział Segel na zapytanie 
czy kiedykolwiek widział mój podpis: „nie“; dodał przecież 
„ja tak czytam podpis ten; kto inny może go czytać inaczćj“; 
i to się zgadza z zdaniem reszty znawców, którzy w samćj rze
czy inaczćj czytają ów podpis. Należy tu nadmienić inną jesz
cze okoliczność, która nie jest bez wagi dla obżałowanych za
grożonych śmiercią. Słyszeliśmy tu od stołu, od którego winno 
być reprezentowane prawo, nieraz wypowiedziane twierdzenie, 
iż tego lub owego znaglil terroryzm do działania. Twierdze
nia przecież nie powinny być obecnie przedmiotem rozpraw, 
lecz fakta. Żaden z obżałowanych nie usłyszał przytoczonego 
faktu, któryby mógł był w razie danym zmusić hr. Bnińskiego 
do poddania się rozkazom komitetu. W r. z. rozgłosiły pewne 
dzienniki, iż powieszono jakiegoś karczmarza. Wiadomość ta 
spowodowała jednego z prokuratorów do poczynienia poszuki
wań i znalazł karczmarza żywego i zdrowego. Ze względu 
utrzymania spokoju, prawa i moralności zaprzeczyła prokura
torya doniesieniom dzienników. W tym roku taki sam zdarzył 
się wypadek. Przekonano się przecież, że szwagier zabił szwa
gra bez żadnćj politycznćj pobudki. Dwa te fakta powinny wy
starczyć do spowodowania prokuratoryi, aby nie przywodziła 
tu fałszywych twierdzeń, lecz jedynie fakta prawdziwe.

Pizeciw 70mu obżałowanemu Józefowi Skrzydlew

skiemu z Dzierzązna wnosi prokurator o uwolnienie; 
w sprawie zaś trzech następnych (71—73) obżałowanych Zy
gmunta Malczewskiego, Kaźmierza Brodnickiego 
i Józefa Krasickiego oświadcza, fe prokuratorya nie- 
może utrzymać swego twierdzenia, jakoby wyprawa ruchociń- 
ska, w którćj obżałowani ci wzięli udział, była już przez komi
tet urządzoną. Z powodu tego wnosi o ich uwolnienie, ró
wnież ouwolnienie obżałowanego 74go Ludwika Hein
richa z Lubostronia. Natomiast wnosi przeciw 75mu obża
łowanemu Tadeuszowi Kierskiemu, jako nominowanemu 
przez komitet oficerowi powstańczemu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Holthoff występuje w obronie obżałowanego 
Kierskiego i żąda jego uwolnienia. P. Kierski oświadcza, 
że na wniosek prokuratoryi, która tak jasnoioczywiście 
mu dowiodła udział w zbrodni stanu, zamiera mu głoś na 
ustach i rekuzuje z swój strony na wszelką obronę.

Przeciw 76 obżałowanemu proboszczowi ks. Józefowi 
Hubertowi z Grabowa wnosi prokurator

o karę 8 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Lisiecki broni swego klienta i żąda jego uwol
nienia. Ks. Hubert oświadcza, że czuje się zupełnie nie
winnym.

Przeciw 77mu obżałowanemu Antoniemu Jackow
skiemu wnosi prokurator ouwolnienie, natomiast prze
ciw 78 obżałowanemu Romanowi PHaskiemu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Holthoff wykazuje nicość oskarżenia i wnosi 
o uwolnienie obżałowanego.

W końcu wnosi prokuratorya o uwolnienie 79 obżało
wanego ks. Augusta Samarzewskiego z Środy.

Posiedzenie kończy się o godzinie 3'Ą, najbliższe posie
dzenie jutro, w środę o godzinie 9 '/2.

X Berlin, 29 listopada. Z wielkićj chmury mały deszcz. 
Podczas kiedy książę Hohenzollern bawi w Wiedniu, zawiózł
szy tam pismo „bardzo delikatnćj“ treści, zdaje się, iż gorąca 
sprawa, by Sasów i Hanoweran zniewolić do opuszczenia Hol- 
zacyi i Lawenburga, bliziutka zakończenia z powszecnnćm in
teresentów niemieckich zadowoleniem. Telegramy rozniosły 
gotowość wyjazdu sztabu ks. Korola do księstw z Berlina, 
a Sasom i Hanoweranom Prusy miały dać 5 dni namysłu do 
cofnienia wojsk z za Elby. Dzisiaj Saksonia w bundestagu 
zapytała, czy egzekucya ma się uważać za skończoną i czy się 
wojska egzekucyjne mają z księstw cofnąć. Rozumie się, że 
sztab księcia Karola jeszcze nie wyjechał, a powrót wojsk pru
skich zapewne się nie spóźni więcćj jak dwa tygodnie. Pełno- 

j mocnik ks. Augustenburga, bawiący w Berlinie p. Ahlefeld, 
konferuje pilnie z p. Bismarkiem.

— Piszą ztąd do N a d w.: Jeżeli przy rozpoczęciu pro
cesu przeciw Polakom piąty już się miesiąc toczącego, skarży
łem wam się na obojętność publiczności, na dostrzeganą nie- 
czułość a nawet wyraźną żółć i potępianie bezwzględne; dziś 
wcale co innego widzę i zapisuję. Wszystkie warstwy społe
czeństwa tutejszego mocno zainteresowane przebiegiem tćj 
sprawy, wszystkie na wskroś przejęte i z gruntu poruszone 
wnioskami prokuratoryi. „Jak to? powiadają, pięć miesięcy 
sąd sprawę tę roztrząsa, ma pod ręką ogromny materyał z wy
słuchania kilku tysięcy świadków, ma nietyiko czyny, ale na
wet najskrytsze myśli oskarżonych i nieoskarżonych Polaków, 
które mu dostarczyło tyle set rewizyi po domach, ma owoce 
pracy olbrzymićj trzech państw i całego ich policyjnego apa
ratu, ma to, co moskiewskie szpiegostwo dla Minkwica zebrało 
i to, co podstęp francuski zabrał a Moskalom wydał, ma całą 

i literaturę przedpowstańczą, emigracyjną, pokątną i urzędową
■ rewolucyjną, a mimo tego jeszcze wiedzieć niemożna, czy był 

zamiar przeciw Prusom lub nie? Jak to? najpoważniejsi nasi 
prawnicy nie mogą dostrzedz zbrodniczćj istoty czynu, nie 
mogą wyjść z wątpliwości, czy zawiniono przeciw Prusom, a ci 
którzy z nićj wyszli, wręcz za niewinnością Polaków się odzy
wają i mimo tego takie długie pozbawienie wolności i takie 
wnioski prokuratoryi?“

Pytania te, zadziwienie i gorąćzkoY.e zafrasowanie są 
dziś tak tu powszechne, że w każdćm miejscu i o każdćj porze 
usłyszycie dyskusyą nad tym przedmiotem, prowadzoną naj
częściej w takim rozdrażnieniu, że choćbym ją i dosłownie ste
nografował, do druku by wam się nie przydała, jeżelibyście się 

; nie chcieli lekkomyślnie narażać na odpowiedzialność przed
■ prawem i kratkami sądowemi.

Mowa profesora dr. Gneista wrzącym olejem polała ten 
żar umysłów. On mężem poważania w nauce, rękojmią dla 
wszystkich ludzi prawych uczuć nawet z przeciwnego politycz
nego obozu, a ulubieńcem ludu. Jego słowa, że gdyby w ta
kim stanie rzeczy na takich dowodach tak ciężkie zawieszać 
miano kary, natenczas kraj ten opuści, stały się dla wszyst
kich najwymowniejszym argumentem w obronie oskarżonych, 
nikt bowiem nie wątpi, że orzeczenie to poszło z głębokiego 
przeświadczenia o braku winy i że je wy; owiedział człowiek 
honoru, człowiek niebawiący się w słów igraszkę, ani tćż nie 
znający innych względów prócz prawdy. A że przytćm wia
domo, iż p. dr. Gneist zkąd inąd nie jest zbyt wielkim stron
nikiem Polaków, obronę zaś z zupełną prowadzi bezintereso
wnością, gdyż grosza wynagrodzenia nie Kierze i nie weźmie, 
jak stanowczo oświadczył, dla tego wszyscy wiedzą, iż jedynie 
tylko w interesie prawdy i niewinności, lub co większa w inte
resie honoru sądownictwa pruskiego prowadzi obronę.

To usposobienie publiczności słabo się dotąd jeszcze od
zwierciedla w pismach berlińskich, lubo i tego już dosyć, a nie
którym za wiele. Dziennik Tribiine napisał obszerny re
ferat z tego procesu, ciągnący się przez kilka numerów a za
pełniający wiele całych arkuszowych dodatków, w którym rea-

! sumuje wszystkie rozprawy sądowe i wykazuje, co się wyświe- 
! ciło i co po długich tych rozprawach i' dowodach pewnćm się 

okazało. Konkiuzya jego taka sama, jak i dr. Gneista, jak 
wreszcie moja i wasza — że nie ma nic przeciw Prusom. Ka
tolickie pismo Märkisches Kirchenblatt stanęło w obro
nie katolicyzmu i duchowieństwa przez oskarżenie dotknię
tych, mówiło z boleścią gorżką, a w ostatnim numerze tak 
się podobno odezwało w tćj sprawie, że je skonfiskowano. 
VolksZtgw niedzielnym numerze wstępny procesowi temu 
poświęca artykuł malujący dokładnie stan umysłów i stan du
szy ludzi myślących. Wszyscy pytają z przestrachem, jaki bę ■ 
dzie koniec tego procesu? o ile sąd wnioski prokuratoryi
uwzględni?

Volkszeitung zwraca uwagę na to, że kiedy dotąd po 
pięciomiesięcznćm roztrząsaniu sprawy ani publiczność, ani 
najbieglejsi prawnicy winy dostrzedz nie mogą, że w takim ra
zie sprawa idzie przepisaną prawem drogą i form dopełnia, 
ale wątpliwości nie pozostawia, iż sąd tak wysoki a światły 
zgodzi się z zdaniem publicznćm i winy nie dopatrzy. Volks- 
z t g zwraca uwagę na słabe strony oskarżenia i wywodów ze 

I strony oskarżenia, mianowicie na wzmiankę panów Lewalda 
i Niegolewskiego, z których pierwszy powiada, że wnioski pro
kuratora, iżby jednych karać śmiercią za jakiś komitet; a tych 
którzy mieli udział i bić się poszli, uwalniać, jest przeciw pra
wu i że wszystkich wraz ze wspólnikami chyba trzeba pod to
pór. P. Niegolewski zaś wyprowadza ztąd powód obrony 
i żąda, aby ci, którzy bili się w powstaniu a prokuratorya ich 
za niewinnych uważa, aby ci byli dowodem, że bić się było mo
żna z Rosyą, a' jednak nic nie zamierzać przeciw Prusom.

Chełmno, 29 listopada. Czytamy w Nad w.: P. Danielew
ski uczynił był wniosek do regencyi poznańskićj o udzielenie 
mu koncesyi na założenie drugićj księgarni i drukarni w Po
znaniu, jak je za rządową koncesyą ma tu w Chełmnie. Wnio
sek poparty był dołączoną koncesyą regencyi kwidzyńskićj na 
Chełmno i świadectwami z dawnych egzaminów w myśl obo- 
więzująeego prawa. W dwa miesiące potćm odebrał następu
jącą odmowną odpowiedź: (tłumaczenie) „Na podanie pańskie 
z 13 września rb. o udzielenie koncesji na założenie księgarni 
i drukarni w mieście Poznaniu, odpowiadamy Panu, zwraca
jąc przesłaną koncesyą na księgarnią i drukarnią w Chełmnie 
z dnia 23 października 1860 r. i dwóch świadectw z danych 
egzaminów z 23 września 1860 r., że wnioskowi temu zado- 
syć stać się nie może, ponieważ Pan będąc wyrokami dekretu
jącego sądu stanu z dnia 12 kwietnia i najwyższego trybunału 
z 17 lipca 1863 r. uznanym za winnego czynu przygotowują
cego zbrodnią stanu na rok zamknięcia wskazanym zostałeś, 
a przez to nie jesteś już „„nieposzlakowanym““ (unbeschol
ten), a więc nieodpowiadasz już wyroagalnościom, jakie § 1 
prawa prasowego z 12 maja 1851 r. w tym względem stanowi. 
Poznań, dnia 9 listopada 1864 r. Królewska regencya, wydział 
wewnętrzny (podp.) Schoenberger. N. 2253/11 I.“ — Natu
ralnie, że odprawiony, opierając się na prawie, mianowicie 
dodatku do § 54 prawa prasowego z dnia 21 kwietnia 1860, 
który stanowi, że tylko sądowym wyrokiem koncesyą ode
braną być może, uda się z zażaleniem przez wszystkie in- 
stancye.“

Czytamy w grudziądzkim Geselligerzeo sprzedaży wsi 
Małe Lniska w powiecie grudziądkim położonćj, a do p. Flo- 
ryana Gółkowskiego naleiącćj. Kupił ją za 80.000 tal. jakiś 
rolnik z Marchii czy Meklemburg.?. Obszar wynosi 16 włók 
miary chełmińskićj; przed dwudziestu kilku laty zmarły ojciec 
p. G. kupił był wieś tę za 21,000 tal. Geselliger przypo
mina tryumfująco, że teraz trzech już tylko w powiecie gru
dziądzkim polskich dziedziców ziemskich.

Miasteczko Radzyń posiada Towarzystwo pożyczkowe li
czące 103 członków, między którymi 8 właścicieli dóbr, 1 le
karz, 12 pań i panien, 24 rzemieślników, 1 duchowny, 13 po- 
siedzicieli gruntu, 15 kupców i tyluż urzędników, 6 nauczy
cieli itd., a więc hiorą w nićm udział udział wszystkie stany, 
ale naturalnie niemieckie. Towarzystwo to obecnie funduszem 
2541 tal. i ma obok siebie od pół roku kasę oszczędności, 
w której złożono przeszło 100 tal. w czćm służące gorliwie 
udział biorą.

Przy nowo utworzonćj szkole miejskićj w Kościerzynie 
(Berent) jest otwarte miejsce dla rektora, połączone z urzę
dem organisty i nauki turniei, z rocznym dochodem 430 tol. 
Reflektujący się winni swe zaświadczenia przesłać przed 1 sty
cznia na ręce kupca J. Sawickiego w Kościerzynie. Znajomość 
języka p o 1 sk i e g o jest konieczną.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 listopada. W Dz. Warszawskim czy

tamy co następuje:
I „Na zasadzie Najwyższego ukazu wydanego w Garskićm 
I Siole 27 października (8 listopada) 1864 roku, przy niniejszćm 

załączonego, klasztory rzymsko-katolickie męskie i żeńskie 
i w Królestwie Polskićm, w których nie znajduje się oznaczona
! przepisami kanonicznymi liczba osób stanu zakonnego, a mia

nowicie w których stale przebywa mnićj jak ośm zakonników 
lub zakonnic, podlegają niezwłocznemu zniesieniu, jako po
zbawione środków dla utrzymania porządku i karności między 
osobami stanu zakonnego. Niezawiśle od tego, podlegają nie
zwłocznemu zamknięciu wszystkie te klasztory rzymsko-kato
lickie w Królestwie Polskićm, które brały jawny i udowodniony 
udział w buntowniczych działaniach przeciw rządowi. Wszyst
kie kościoły należące do znoszonych klasztorów przechodzą 
pod juryzdykcyą zwierzchności dyecezyalnćj; te, do których 
należały parafie, pozostają tak samo parafialnymi. Istniejące 
przy rzymsko-katolickich klasztorach Królestwa Polskiego 
szkoły początkowe, powinny być zachowane na przyszłość i po
zostają w gmachach klasztornych. Seminarya znajdujące się 
przy kongregacyach księży Misyonarzy, przechodzą pod zupełną 
juryzdykcyą zwierzchności dyecezyalnćj. Szpitale, domy przy
tułku i inne zakłady dobroczynne, należące do klasztorów znie
sionych i zamkniętych, przechodzą na ogólnćj zasadzie, ra
zem z gmachami, w których się mieszczą, pod zarząd komi- 
syi rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych. Po zniesie-



dającego, lecz ze względu na stanowisko koła polskiego kraj 
mocno obchodzą. Jakie stanowisko posłowie nasi zająć za
mierzyli, z pewnością i naprzód wam udzielić nie jestem w mo
żności. Stanowisko to aż do ostatuiój chwili pozostaje tajem- 
u cą. Z wieści i pogłosek dość uzasadnionych dochodzi nas 
tylko wiadomość, iż usposobienie w sferach rządowych w ni- 
czóm się bynajmniój dla kraju naszego nie zmieniło, że zawsze 
to same podejrzywanie o aiczóm nieuzasadnione knowania, 
r. Mecsery, minister policyi, wystąpić miał nawet z dowodami 
jakiemiś popierającylni konieczność utrzymania stanu wyjąt
kowego, przyczóm przyjść mu miał w pomoc hr. Mensdorff.

• Wniosek hr. Potockiego, aby w adresie zamieszczono ustęp, 
i w którym rada państwa uprasza cesarza o amuestyą dla wska- 
: zanych i przywrócenia stanu normalnego, popartym został za- 
■ ledwie przez jednego członka wydziału adresowego, a tym był 
; poseł dr Brinz. Zdaje się jednak, że posłowie nasi przy dy- 
i skusyi rzecz tę na nowo poruszą, używając do tego znacznych 
i materyałów, jakich nam ostatnie dziewięć miesięcy dostarczyły, 
i Znaną wam zapewne mowa dra Bergera na poparcie wniosku 

co do re wizy i. utraty mandatu posła Rogawskiego, przed kilku 
dniami powiedzianą. Mówca z talentem sobie właściwym 
przedstawił sprawę, która wywołała z jednój strony uznanie 
prasy liberaluój, z drugiój strony potępienie i niezadowolnie- 
nie dzienników rządowych. KrakauerZtg, uważając się 
nawęt za uprawnioną do zabierania stanowczo głosu w tój 
sprawie, poświęciła rozbiorowi mowy tój trzyszpaltowy wstę
pny artykuł. Korespondent wiedeński do D z.i e n n i k a W a r- 
szawskiego, pisząc smalone duby o wszystkióm tóm co mu 
tylko atrament na pióro przynosi, twierdzi, że to kółko libera- 
rałów pod przewodnictwem Kirchmayera (?!) i Grocholskiego 
szanownego posła Bergera wypchnęło naprzód, a przechodząc 
do sprawy Rogawskiego, dotyka w najbezczelniejszy a tylko 
Dzień. War szawskiemu właściwy sposób wielu innych 
osobistości.

U nas ubiegły tydzień odznaczał się z jednój strony gro- 
źnerai orzeczeniami, a z drugiój strony ulżeniem niespodzie- 
wanóm. Do pierwszych zaliczyć wypada wyroki przez sąd 
wojenny wydane, któremi za zbronię stanu wskazani zostali 
Alfred Szczepański, obwiniony podobno o sprawowanie urzę
du naczelnika miasta i inne czynności na 18 letnie, Trzasko
wski urzędnik gospodarczy na 10letnie, Kubala filolog na 6le
tnie, nakoniec Maciejowski, obywatel z Sandomirskiego, na 
51etnie ciężkie więzienie. Jednocześnie zostający pod śledz
twem i o współwinę z osobami terni obwiniony młody literat 
Michał Bałucki dla braku dowodów uwolnionym został. Nie
spodziewanym ulżeniem nazwać musirny nadeszle przed kilku 
dniami rozporządzenie, iż osoby obwinione o płacenie skła
dek narodowych do odpowiedzialności pociągani być nie mają. 
Tym sposobem ochronionych zostało kilkadziesiąt osób dość 
wysokie urzędy zajmujących od niechybnój utraty posad 
swych, a to z powodu śledztwa, jakie im sądy wojenne obec
nie powytaczały. Źródłem do materyałów procesu tego rnu- 
siały być w miesiącu maju pochwycowe u jednego z uwięzio
nych jak najdokładniejsze spisy osób do opłat pociąganych, ze 
stósowneiai uwagami.

Dziś rozpoczął odsiadywać karę czteromiesięcznego wię
zienia p. Leon Chrzanowski, dawniój współpracownik Czasu, 
przed kilkoma dniami zaś udał się do więzienia p. Antoni Kio- 
bukowski, także za przewinienia drukowe na czteromiesięczne 
więzienie wskazany. Kiedy panowie ci i wielu innych, których 
wyroki przez sądy cywilne wydane' ostatecznie Najwyższy sąd 
w tych czasach potwierdził, rozpoczynają odsiadywać karę, 
szanowny wasz Władysław Bentkowski opuszcza dnia 
30 b. m. więzienie tutejsze po jednorocznćm więzieniu za wyro
kiem i pięciomiesięczaóm więzieniu śledzczóm. W zdrowiu zu- 
pełnóm opuszcza on Kraków.

Wczoraj wieczornym pociągiem kolei żelaznój przybył 
z Wiednia do miasta naszego bar.' Paumgardten, namiestnik 
i głównokoaenderujący w Galicy!, mianowany w miejscu hr. 
Mensdorffa; towarzyszy mu radzca namiestnictwa p. Summer, 
który jak pierwój tak i obecni® przeważne swe wpływy zape
wne zachowa.

* Lwów, 27 listopada. W tych dniach spodziewany tu 
jest nowo mianowany namiestnik galicyjski jenerał bar. Paum- 
gardten, którego służba i konie już tu przybyły. Czy z przy
byciem następcy hr. Mensdorffa nastąpi jaka zmiana w poło
żeniu naszóm, trudna odgadnąć; wedle tego przecież zezem 
się dotąd ministeryum dało słyszeć w radzie państwa, niewiele 
sobie można obiecywać. Dzienniki miejscowe tymczasem wciąż 
ogłaszają wyroki sądów wojennych. Stanisław hr. Tarnowski, 
skazany jak wiadomo na 8 lat ciężkiego więzienia i utratę szla
chectwa, pozostawiony przecież dotąd we Lwowie, za stara- 

i niem się brata swego Jana został podobno ułaskawiony przez 
' cesarza, z warunkiem, iż przez 3 lata zamieszkiwać będzie 

w naszóm mieście.
Projekt budowy drogi żelaznój ze Lwowa do Bród zdaje 

I się być bliskim urzeczywistnienia. Utworzył się bowiem w tym 
celu komitet, złożony z galicyjskich właścicieli dóbr, domów 

j handlowych i interesentów gałicyjskiój kolei Karola Ludwika.
! Komitetowi temu rada zarządzająca ostatniej kolei nietylko 

ustąpiła prawa pierwszeństwa da budowy kolei ze Lwowa do 
Bród, ale nawet zdała mu wszystkie w jój posiadaniu będące, 
dotyczące tój linii prace przygotowawcze, plany, projekta i an- 
szlagi, a zarazem przyobiecała siły robocze jakiemi rozporzą
dza, zastrzegając sobie w swoim czasie zwrot poczynionych 
już wydatków. Komitet wzmiankowany, reprezentowany przez 
księcia Lwa Sapiehę, hr. Seweryna Borkowskiego i dra Herz 
v. Rodenau, złożył teraz podanie o ostateczną koncesyą. Ko- 
lój ma być przeprowadzona od istniejącego tu dworca kolei że- 
lazuój najkrótszą drogą przez Barczowice, Zboiska, Zadworce, 
Krasno-Busk i Kąty do Bród. Długość wyniosłaby 12,34 mil. 
Staeya Krasno-Busk ma być najwłaściwszą do przyłączenia 
odnogi przez Złoczów do Tarnopola. Kapitał zakładowy, na 
który ma być otrzymana gwaraneya procentu, zaprojektowany 
jest na 9,497,000 flor.

Wiedeń, 29 listopada. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby

niu i zamknięciu klasztorów na zasadzie niniejszego ukazu po
zostałe w Królestwie Polskićm klasztory rzymsko-katolickie 
męskie i żeńskis rozdzielają, się na etatowe i nieetatowe. Te 
ostatnie podlegają zniesieniu w miarę tego, jak ilość osób stanu 
zakonnego w nich znajdująca się zmniejszać się będzie. Ażeby 
zwrócić duchowieństwo zakonne do właściwych jego obowiąz
ków, odpowiednich stanowi zakonnemu; tudzież aby trwale 
i jednostajnie zabezpieczyć pozostałe w Królestwie Polskióm 
rzymsko-katolickie klasztory i inne potrzeby rzymsko-katoli
ckiego duchowieństwa, wszystkie majątki nieruchome nale
żące do klasztorów męskich i żeńskich tak zniesionych i zam
kniętych, jako tćż i tych, które zostawione będą na etacie 
i po za etatem, jak również i kapitały ich, przechodzą w za- j 
wiadywanie skarbu, na zasadach podobnych tym, które przy- | 
jęte zostały w latach 1818—1822. Dochody ze wszystkich ! 
majątków nieruchomych i ruchomych, które należały do kia- | 
sztorów, chociaż przechodzą pod zarząd komisyi rządowój i 
przychodów i skarbu, mogą być obracane wyłącznie tylko na i 
potrzeby rzymsko-katolickiego duchowieństwa i na podtrzy- I 
-manie i rozwinięcie oświaty publicznćj, w szczególności zaś 
szkół początkowych. Liczba klasztorów etatowych naznacza 
się na całe Królestwo Polskie: męskich 25 i żeńskich 10; 
w nich: a) zakonników 360, w Częstochowie 24, a w innych 
męskich klasztorach po 14; i b) zakonnic 140, przeznaczonych 
w równćj ilości do każdego z 10 etatowych klasztorów żeń
skich. Wszyscy pozostali zakonnicy i zakonnice zniesionych 
lub zamkniętych klasztorów, którzy uczynili uroczystą profe- 
syą ślubów zakonnych, przeniesieni zostaną w granicach Kró
lestwa Polskiego do innych klasztorów swego zakonu. Na 
utrzymanie w klasztorach każdego z zakonników i zakonnic 
wydaja się ze skarbu corocznie po 40 rsr. Aparaty kościelne, 
zakrystya i inne rzeczy do nabożeństwa należące do zniesionego 
lub zamkniętego klasztoru powinny być pozostawione na za
chowanie podług spisu, temu kapłanowi czyli zakonnikowi, 
który otrzyma przeznaczenie zostawać przy kościele.

„NPan w bezustannćj troskliwości swój o dobre urządzenie 
kościoła rzymsko-katolickiego w Królestwie Polskióm, Najmi- 
łościwićj raczył rozkazać komitetowi urządzającemu ułożyć 
i przedstawić JCMości projekt etatów, któreby zupełnie za
bezpieczyły materyalny byt parafialnego duchowieństwa rzym
sko-katolickiego: ,5 „ażeby nietylko zrównać, o ile możności, nie- 
jednakowość pożytków, dostarczanych beneficyów członkom 
tegoż duchowieństwa, ale i. w szczególności, polepszyć położe
nie tych plebanów, którzy obecnie z powodu nader małych lub 
niepewnych dochodów, najbardziój ograniczone mają środki.““ 

„Wykonanie Najwyższego ukazu spełnione zostało w War
szawie dziś spokojnie i w największym porządku. Odprawia
nie nabożeństw w klasztorach przy zamkniętych lub zniesionych 
kościołach, nigdzie nie zostało wstrzymane i dalój się odbywa. 
Wyznaczeni do rozmieszczenia pe swych klasztorach zakonnicy, 
wysłani zostali do miejsc przeznaczenia, a^ci, którzy .oświadczyli 
chęć wydalenia się za granicę, będą wysłani stósownie do ich 
życzenia kosztem rządowym.“

Ja kie zaś było owo wykonanie ukazu carskiego o zam
knięciu klasztorów, świadczy następujący list zamieszczony 
w P os. Z tg:

„Poczyniwszy już przed kilkoma dniami,“ pisze korespon
dent, „wszelkie przygotowania i zawiadomiwszy potajemnie 
władze wojskowe, iż zniesienie klasztorów w całśm Królestwie 
Polskióm lada dzień nastąpi, rozesłano wczoraj jeszcze (26 b. 
m.) telegrafem i przez kuryerów rozkaz, iż w nocy z wczoraj 
na dzisiaj, zatem z 27 na 28 bm., ma nastąpić zamknięcie kla
sztorów i rozporządzenie zakonnikami wedle otrzymanych in- 
strukcyi. Tu w Warszawie wykonano zniesienie klasztorów 
w ten sposób, że punkt o północy wkroczył do każdego z wska
zanych klasztorów pułkownik na czele oddziału wojska i zgro
madziwszy zakonników, odczytał im rozkaz namiestnika i na
pomknął im, że mają na godzinę 4 */2 rano być w pogoto
wiu, ponieważ odstawią ich na dworzec drogi żelaznój i wy
wiozą ich za granicę. Z 12 tutejszych klasztorów pozostawiono 
trzy, pod warunkiem, że nie będą już nikogo przyjmować do 
nowiciatu i w ten sposób powoli wymrą. W 9 innych pozo
stawiono w każdym po 2 lub 3 zakonników, wskazanych bez- 
wątpienia naprzód przez władzę, a pułkownicy komenderu
jący zaborem mianowali z pozostawionych zakonników prze
łożonych. Około godziny 2 w nocy zniesienie klasztorów 
w Warszawie a zapewne i w całóm Królestwie było już ukoń
czone. Klasztory obsadzono wojskiem, a zakonników odsta
wiono pod silną eskortą na dworzec drogi żelaznój (wedle 
Danz. Ztg na dworzec drogi żelaznój warszawsko petersburg- 
skiój. P. R. Dz.), gdzie jenerał Korff liczną otoczony świtą ko
menderował wysyłką. Każdy z skazanych na wygnanie zakon
ników otrzymał na drogę 150 rubli. Wszystko odbyło się 
nadzwyczaj spokojnie. W chwili gdy to piszę, zniesienie kia- i 
sztorów i wygnanie z kraju zakonników stało się faktem. — 
Gdzie wygnani zakonnicy mają się udać, dotąd nie wiadomo 
jeszcze; (korespondent do Danz. Ztg domyśla się, że ich wy
wieziono w głąb Rosyi, P. R. D.) powszechnie sądzą przecież, 
że się rozdzielą na Francyą i Włochy.“

Podczas gdy w sposób tak barbarzyński i nie praktyko- ; 
wany w świacie cywilizowanym zagrabiono klasztory w War
szawie i Królestwie Polskióm, zmuszając zakonników i zakon
nice w przeciągu kilku godzin pożegnać się z ich zakątkami 
i ojczyzną, z którój mają być wygnani na wieki, n hr. Berga 
świetny wieczór tańcujący zgromadził liczne towarzystwo, śród 
którego niestety! jak donoszą dzienniki niemieckie, coraz wię- 
cój zaczyna bywać Polaków 1

austrya.
o Kraków, 27 listopada. W nadchodzącym tygodniu 

w radzie państwa w Wiedniu kwestya stanu oblężenia prowin- 
cyi naszój po dwakroć przyjdzie zapewne pod rozpoznanie 
izby: pierwszy raz w kwestyi adresowój, drugi raz w kwestyi 
utraty mandatu posła Rogawskiego z powodu uwolnienia go 
z pod zarzutu zbrodni zdrady stanu dla braku dowodów.
Z wielkióm upragnieniem oczekujemy debat nad przedmiotami 
temi, które nie dla rezultatu swego naprzód przewidzieć się

poselskiój minister handlu wniósł projekt do prawa tyczącego 
się kolei żelaznój siedmiogrodzkiój. Następnie rozpoczęły się 
debaty nad adresem. Poseł Mende żądał aby niezwłocznie 
zebrano sejm węgierski. Zdaje mu się że po rozwiązaniu kwe
styi węgierskiój znowu Austrya będzie silną i wielką. Kin- 
sky wskazuje na opkłany stan finansów i gani dawniejszy kie
runek polityki zagranicznej. Berger powiada, że adres po
winien wyrażać poznanie się na sobie i zwrot. Austrya na ze
wnątrz jest odosobnioną, a zdaniem posła szanownego tylko 
Niemcy są rzetelnym sprzymierzeńcem Austryi. Austrya po
winna silnie wystąpić przeciwko wszelkim zachciankom sepa- 
rastycznym Prus. Dopełnienie konstytucyi z tój strony Li- 
tawy jest drogą właściwą do rozwiązania kwestyi konstytucyj- 
nój. W rozprawach szczegółowych przyjęto trzy pierwsze 
ustępy adresu bez dyskusyi.

FRANCYA.
Paryi, 29 listopada. Donoszą z Rzymu 26 listopada, że 

w. książę następca tronu rosyjskiego nie przybędzie do miasta 
wiecznego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 listopada. Przy wyborach w dniu wczorajszym 

do rady reprezentantów miasta odbytych, nie przeszedł żaden polski 
kandydat. Wielka część wyborców Polaków nie przybyła z niewytłó- 
maczonych powodów na ratusz.

— Dzisiaj odbyło się na mniejszój sali bazarowśj walne zgro
madzenie doroczne członków domu handlowego pod firmą Bnióski, 
Chłapowski, Plater i Spółka.

— WaSranse: W Czarnkowie posada weterynarza 1 klasy, 
z roczną pensyą 100 tal. Reflektujący mają się zgłaszać do landrata 
p. Younga.

W Bydgoszczy przy szkole elementarnej posada nauczyciela 
od 1 stycznia 1865. Pensya roczna 200 tal. Kwalifikacje należy nade
słać do magistratu w Bydgoszczy najpóźniej do 17 grudnia.

— Subhasta: W Dolnych Andrycho wicach grunt pod nr. 
36 małżonków Palleske, oszacowany 1186 tal. Termin dnia 2 grudnia 
w Wschowie.

W Borku ostrzeszowskim grunt spadkobierców Altmanna, 
pod nr. 21, oszacowany 110 tal. Termin 3 grudnia w Kępnie.

W Głożewie grunt pod nr. 20 właściciela Kowala, oszacowany 
4466 tal. Termin 5 grudnia w komisyi powiatowej w Byczynie.

Wieś rycerska Łagiewniki, Wgo Władysława Przyłuskiego, 
oszacowana 49,413 tal. Termin w Krotoszynie 5 grudnia o godzinie 
11 rano.

W Pogrzybowie gospodarstwo pod nr. 9 małżonkówPłocienni- 
ków, oszacowane 626 tal. Termin 5 grudnia w Ostrowie.

Na Łońcach grunt pod nr. 12 Bucholca, oszacowany 820 tal. 
Termin 7 grudnia w Czarnkowie.

W Skorzę cinie nieruchomość pod nr. 5 wdowy Sarnowskiej, 
oszacowana 1369 tal. Termin 9 grudnia w Gnieźnie.

W Dębionkach grunt Bergera pod nr. 62. Termin 9 grudnia 
w Łobżenicy.

W Czarnkowie grunt pod nr. 297 garncarza Lissaka, osza
cowany 878 tal. Termin 13 grudnia w Czarnkowie.

— Wścieklizna wybuchła w początku listopada w Rosku w po
wiecie czarnkowskim i Berenhuszu w powiecie wągrowieckim. Oby
dwa miejsca zamknięto rozporządzeniem rejencyi bydgoskiej z dnia 7 
kwietnia.

f Ż pod Trzemeszna, 28 listopada. Zmarł w tym miesiącu 
w Trzemesznie obywatel tameczny Sylwester Maryański. Żywot oby
watela, jakim był Sylwester Maryański, dla każdego musi być intere
sującym i za wzór musi posłnżyć naszym miejskim obywatelom. Dla 
tego choć późno podzielam się z publicznością tern, com dosłyszał o jego 
pięknóm i czynnóm życiu. Sylwester Maryański był to mąż pracy 
i jej mniej więcój zawdzięczył ten skromny mająteczek, przez który 
stanął w rzędzie pierwszych obywateli Trzemeszna. Zdanie to o nim 
wydaje się może cokolwiek materyalnem; ale otwarcie powiedzmy, cóż 
dziś znaczy obywatel bez majątku? Czy będą zważać na głos jego 
w radzie miejskiej? Czy będzie wywierał wpływ jaki w mieście? 
Mianowicie w naszych smutnych czasach majątek uczciwie zapraco
wany i przechowany stanowi jednę z głównych zalet obywatelskich. 
Krom majątku posiadał śp. Maryański odpowiednie stanowi swemu wy
kształcenie. Osiadłszy w Trzemesznie jedynie w celu wykształcenia 
swych synów, jako dawny nauczyciel tyle im w naukach dopomógł, że 
każdy z nich bardzo młodo, bo w siedmnastym roku życia kończył 
gimnazyum. Niestety! nie wszyscy cieszyli go długo owocem jego prac 
i starań. Najstarszy Teodor, skończywszy studya filologiczne w kwie
cie wieku padł ofiarą uciążliwej choroby; średni Nikodem zginął śmier
cią walecznych jako kapitan pod Nową Wsią. Nieszczęśliwy ojciec, 
którego wkrótce potóm pożegnała na zawsze droga jego towarzyszka 
życia, pocieszał się nadzieją trzech pozostałych synów, z których je
den jako kapłan wychowuje młodzież szkólną, drugi, złożywszy w tym 
roku popis dojrzałości, pracuje w zawodzie praktycznym, a trzeci pod 
okiem księdza brata kształci się w gimnazyum poznańskiem. Dozna- 
nemi ciosy niezłamany na siłach nasz szanowny obywatel nieustawał 
w pracy, już to stojąc przy boku miejskiego proboszcza jako prowizor 
i rendant kasy kościelnej, już to pracując dla dobra miasta jako radzca 
miejski, już to zbierając składki do kasy Towarzystwa naukowej po
mocy jako kasyer Towarzystwa powiatu mogilnickiego. Wśród tych 
prac i zatrudnień skończył nagle swe życie 10 listopada, tknięty 
apopleksyą. Liczny orszak pogrzebowy składający się z 12 kapłanów 
miejskich i okolicznych i z członków wszystkich wyznań dał chlubne 
świadectwo o jego przykładnem i pracowitćm życiu obywatelskim.

CENY TARGOWE 30 listopada 1864

w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniój „ .............................
„ ordynar. „ ............................

Zyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ .............................

Jęczmienia dużego,, .............................
„ małego,, ............................ .

0w3a................... ..........................
Grochu do gotow. „ ......... ...................

„ na paszę „ ..............................
Rzepin zimowego „ ..............................
Rzepiku zimowego,, .............................
Rzepiu lutowego „ ................ ........... .
Rzepiku lutowego,, ..............................
Tatarki . . . ....................... ............
Perek . ... „ .............. ...............
Masła, garn. . „ ............. ................
Koniczyny czerw. „ ..............................
Koniczyny białój „ ..............................
Siana, cent. . . „ ..........................
Słomy, „ . . „ ..............................
Oleju, „ . . ...............................
Spirytusu (beczka 100. kw.) 80% Trał.

dnia 29 listopada .........
dnia 30 —

do 8 dc 
<ai| sgjfn.jtalj «gi

■ 2,_ 2 2 6
8 i 22 6 1 26 »
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§ 1 22 6j 1 25 —rr
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j Z -- —
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« - 9 6 - 11 —

2 15 — 2 25 —
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— — — — —

— """ — -
—

11 25 12
—

111 25 — 11 25

Przybyli do Poznania dnia 30 listopada.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Sierakowski z Waplewa, hr. Kwileckl z Kwil

cza, Śląski z Trzebcza, Chłapowski z Kopaszewa.



HOTEL PARYSKI. Obywatel Bukowski s Środy, proboszcz Żoięd- 
fełew»» < Czerniejewa, kup. Rakowski i rsądsca Miaskowski z Wrze- \ 
¡»ni; Laissner z Babina.

0ERM1GA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr hrabina Areo z Wrą- ' 
czyna, Gąsiorowski z Żałochowa, Bieńkowski a smusaewa, jeometra l 
Quensel a środy, kupcy Runschke z Wrocławia, Cehn z Pleszewa, ; 
Uhiig z Solingen, Maas z Mannheimu.

POD CZARNYM ORŁEM, Wł. dóbr Sokelnicki z Mał. Jezior, 
Koperski z Stępocina, Sulikowski z Biernatek, Moldenhauer z Po- ! 
kle tek, Schreibnr z Michałowa, proboszcz Wagner s Kiekrza, agro- i 
nom Pągowski z Kurnatowic.

■ lOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Nowel z Wierzei, Jacobi i 
a TrzciaMi, Delheis a Swiączyna, Kennemann z Klenki, kupcy 
Ewerlin < Szczecina, Moll z Leszna. ;

WIaól®m®^el hasMlluwe.
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 29 listopada.

Żyto: późniejsze odstawy bez uwagi, wyp. 25 węcpli, na list, 
t lis».-grud. 285„ gru.-sl. 28’/,, st.-luty 29%, luty-męrz. —, na od- 
M&wę wlossenną 8Q% tal. pł. Okowita: ceny ustępujące, wyp. 15000 
kw.,. aa list, 11%, gr. 11%, st. 12%„ luty 12%„ marz. 12%, kw. 
12S%, tal. pł. Cena regulacyjna na list. Żyto: 28% tal., okowita 
1.1% tal.

Berlin, 29 listopada. Pszenica: .100 it w miejscu 46—58 tal. pł.

wedle jakości Żjyto: 2000 funt, newe w miejscu 35%~%, na 
33%%, lict. i list-grud. 33%—%~ %, sty.-luty 33%, ua odsroirtazimnn Oli' 3/ i — _ OC1. _ t __ — O <-! 1 • •_ O.-łl

Ust.

wiosenną 34’/,—%, maj-czer. 35% pł., czer.-lip. 37, lip.-sier. 37% tal. 
żąd. Jęczmień: o 1750 funt. 27—33 tai. pł. Owies. 1200 fant, 
w miejscu 21-24, na list. 22%—%, list.-grud. 21%, na odstawę 
wiosenną 21%, maj-czer. 22%—22 pł., czer.-lip. 23% tal. żąd. Groch: 
2250 funt, do gotowania 43—50 tai. pł, Rzep zimowy: 94 fal. pł. 
za 1800 funt. Olej rzepiowy: 100 fnt. bez beczki w miejscu

33% tal, i 1200 węcpli owsa po 22% tal.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
* » ». nowa
Zyto stare

„ nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

miej-

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—65
60-63 59 — 56
66—68 64 61—62 g
56-58 55 — 53
— — 51 49 47
41 — 42 40 - 39 S’
34—36 33 31 32 ' 1
27-28 26 24-25 1
66—67 64 54 58j i

Rzep: 218—210—194 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 206—198—184 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 184—174—154 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: niżej, wyp. 4000 cent, na list. 31%, list, 

gr. i gr.-st. 31 pł., st.-luty 31% żąd, kw.-maj 32%—%—% tal. pł. 
Pszenica: na list 50% tal. pł. Jęczmień: na list. 31% tal. 
żąd. Owies: na list. 34% pł., kw.-maj 33% tal. pł. Rzep: do
brze, wyp. 200 cent, w miejscu 12 żąd., na list. lls%, pł.. lis.-grud, 
11" n żąd-, gr.-st. 11% pł., st.-luty 12, kw.-maj 12%, tal. żąd. Oko
wita: dobrze, w miejscu 12%, na list., list.-grtd. i gr.-st. 12%., st.- 
luty 12%„ kw.-maj 13 tal. pł. ”

szczecin, 29 listopada. Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, 
85 ft. żółta nowa w miejscu 48—53, stara 53—56, polska 54, 83— 
85 funt, żółta] na list. 53% pł.„ list.-gr. i gr.-st. 53 żąd,, na odstawę 
wios. 55 pł., maj-czer. 56 tal. żąd, Żyto: słabo, 2000 funt w miejscu 
32—33, na list. 33% pł., list-grud. 33% żąd., na odstawę wiosenną 
34’/,, maj-czer. 35% tal. pł. Jęczmień: 70 funt, w miejscu march, 
28%—29 tal. pł. Owies: 50 funt, w miejsca 23—%, 47—50 f. na 

23 tal. pł. Groch: na odstawę wios. 41 tal. pł. 
trzyma się, w nuejscu 11%, na list, i list.-gr. 11% 
H’%., kw.-mąj 12% tal. pł. Okowita: nieco 

bez beczki 12>%„ z beczką 12%, na list.gr. 12%, 
na odstawę wiosenną 13%, maj-czer. 13%, czer.-lip. 14%~%, lip.- 
sierę. 14’/,—%, tal. pł. Siemię lniane pernauskie: 15 tal. pł, 
Zameld.: 50 węcpli psa. i 40,000 kw. ok.

odstawę wiosenną 
Oléj rzepiowy: 
—%—*%., gr.-st. 
słabiej, w miejscu

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznania,

Wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, 28 listop. 1864 przed połud.o godz.12.

Nad mzątkieta kupca ffi J. Kamieńskiego 
w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 23 listopada r. b.

Tymczasowym administratorem masy usta
nowionym został kupiec C. J. Cleinow w Po
znaniu: Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy- 
wamy. aby w terminie na dzień

12 gradnia rb. przed połnd. o godz. 12 
przed komis,,rzem radzcą sprawiedliwości Gae- 
felerem w lok. sąd. wyznaczonym, oświadczenia 
i propozycye względem ustanowienia definy- 
tywnego administratora oddali.

V Sijstijm, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub schowaniu mają, 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia 12 grudnia 
1864 łącznie sądowi lub administratorowi ma
ty doniesienie uczynili i wszystko z zastrzeże
niem jakowych swych praw, tam dotąd do ma
sy konkursowój oddali. Zastawnicy lub inni 
i nimi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych w 
ich posiadaniu się znajdujących tylko doniesie
nie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensje jako wierzyciele konkurso
wi rościć cl cą, aby należytości swoje, bądź że 
lakowe już są wyskarżone lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia 27 grudnia 
r. b. łącznie u nas piśmienie lub do protokulu 
fiameidowaii i następnie do rozpoznawania 
wszy ikićii w czasie wspomnionym zameldo
wanych, dnia

31 grudnia r.b. pried połnd. o godz. 11

Erzed komisarzem radzcą sprawiedliwości Gae- 
lerem w tutejszym lokalu sąd. stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią óftegoż i jego anexów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
s&meidowaiiiu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas upo- 
ważh.ioni go obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podajemy 
obrońców prawa radzców sprawiedliwości 
Gierscha, Źembscha, Engelhardta i 
obrońcę prawa Guttmsnna jako rzeczni
ków, (4410)

Sprzedaż konieczna. (3377)
Królewski Sąd powiatowy w Śremie, 

Wydział pierwszy, 
dnia 14 września 1864.

Dobra rycerskie Ostrowieczno z dobrami 
i wsią Kadzyń do Bojano wskiój należące 
przez Ziemstwo oszacowane na 66,666 tal. 15 
sgr. wedle taksy, mogącój być przejrzanćj wraz 
z wykazem hypotycznym i warunkami w Re- 
gistraturze maja być dnia

1 5maja 1865 przed połnd. o godz. 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realaćj 
nie okazującój się z księgi hypotecznój zaspo
kojenia z ceny kupna poszukują, winni się z 
swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Sprzedaż konieozna. (4415) 
Sąd powiatowy wRogoźnie. 

Wydział I.
Nieruchomości do Jana Ludwika Leh

mann a i Gabryela W e ł n e r należące w Lu- 
domach pod nrem 1, 3, 4,10 i 26 położona, 
oszacowane na 29,282 tal. 9 sgr. 11 fn., wedle 
taksy mogącój być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze, ma- 
ia być dnia 5 lipca 1865 przed południem o go
dzinie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń sądo
wych sprzedane.

Wierzyeiele żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewy- 
kazującój się z księgi hypotecznój, winni ta
kową podać do sądu subhastacyjnego.

Rogoźno, dnia 15 listopada 1864.

Wróciłem do Wrześni.
(4417) f>r. Paradies,

Stowarzyszenie młodych kupców.
W Czwartek, dnia 1 grudnia prelekcya 

kaznodziei W e n tzel (4418)
_______ 0 Narodowościach Europy.

Ucznia potrzebuje cukiernia;
(4389) __ Albina Gruszczyńskiego.

Filolog, Polak, poszukuje miejsca nauczy
ciela domowego. Adres: Borek. A K. J. poste 
restante.___________ [4326]

Mały plac ogrodzony z mieszkaniem lab 
bez, przy Tamie obok Kladderadatscha, zaraz 
lub od 1 stycznia do wydzierżawienia. Bliższa 
wiadomość u właściciela w miejscu. [4414]

llcszczochrony alpakowe i 
jedwabne, kalosze gumowe, 
kaftaniki zdrowia i spodnie, 
wełniane pończochy, szkarpe- 
tki, kapoty, chustki ogrzewa
jące, okrycia, wełnę, wigonio- 
wą, estrewadurę. bluzy, sia
tki, stroiki, spódnice morowe, 
krynoliny i gorsety w największym 
doborze poleca (4420)
iui.Now._5i L ZADEK 1SP. La»w.łi

Po ukończeniu spółki dzierżawy młyna pa
rowego w Miłosławiu. urządziłem oprócz sprze
daży maki, także wymianę, lecz tvlko za do
bre zboże. ' (4383)
______________JF. W, Hollat,

Obwieszczenia z dnia 18 i 20 bm. pod No
4209 umieszczone w tym dzienniku, zmuszają 
mnie po zasięgniętych z Bendlikonu wiadomo
ściach do oświadczenia, że w Bendlikonie tylko 
jedna egzystuje fabryka papierosów pod firmą 
Dobrskiego, Groblewskiego i Kellera, i że z fa
bryki papierosów w Bendlikonie tylko mnie 
rozsprzedaż hurtowa na całe Księstwo jest po
leconą a nie panu Kirszensteinowi w Poznaniu.

tS. B. JFutiatycki 
[4411] w Lesznie.

Handel zabawek
S. K. Kantorowicza,

plac Wilhelmowski No. 16, 
jest i w tym roku jak najdokładniój zaopa
trzony. [4412]

Plac Wilhelmowski No. 16.

Dom. Gurówko pod Gnieznem sprzedaje 
drzewo budulcowe różnego gatunku, także i 
drzewo opałowe sosnowe jako to: klofty, są- 
żnie pinkowe i gadzie.___________ (4404) “

W nowo urządzonój parowej olejni w Bu
gaju pod Miłosławiem wybija się olej w s'rod§ 
każdego tygodnia, a na żądanie w każdym in
nym dniu, za pomocą prasy hydraulicznój za
makuchy. ’—------ —_____

Najlepsze twarde i suche mydło, najwy
borniejszy krochmal pszenny i naj
lepszy puder, modre w kulkach i ka
wałkach poleca po cenach najniższych

H. Michaelis,
(4391) Małe Garbary No. 11.

Skład mój herbaty chińskiej
uzupełniłem wyborowemi gatunkami

J. N. Piotrowski.
(3901)______ (Hó’el du Nord.)

Ukicry
fraucuzkie i krajowe, gdański 
z pod Łososia, punczową eseucya 
Roedercra poleca

[4413]
P. Nowicki,

ulica Wrocławska Nr. 9.

Piece szamotowe»
Niniejszem donosimy, że odebraliśmy znów przesyłkę pieców szamotowych, które od 

żelaznych o tyle są praktyczniejsze i lepsze, iż nie wydają ze siebie żadnego swędu i dłuźój po
kój ogrzewają. — Równocześnie zwracamy na wieiki nasz zapas Łyżwów we wszelkich ga
tunkach i wielkościach, jako tćż na wszelkie przybory do pieców, zamki 
bezpieczeństwa i wagi Stołowe, które dlahandli korzennych i do domowego użytku

T F. Oberfelt i Spółka,
Handel żelaza, Skład machin i Narzędzi rolniczych.
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©léj skalny
(Petroleum)

czysto rafinowany poleca (4394)
J. N. Leitgcber.

3£Sł3S3S
W sobotę, 

dnia 3 grudnia 
Zprzywiozę pociągieml 

rannym wielki transport świeżo doj
nych krów z cielętami z łggu notekiego 
na sprzedaż i stanę w hotelu Keilera 
„zum englischen Hof.“
[4416] Kilaków handl. bydłem.
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